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Dnia 5. PazGŻiernika

F a m c s  ą m b i t i o ſ a  n o n  e j l  *

h

KUchmiftrZa nie m&ſz lep fzeg o  na świecie 
Jako żcł§d.ek głodeth w y m e r i o n y .

W y ,  co ro te iaz  bez t rąby  n ie  sec/e ,
Z ły  bez kuranta kapłon upieczony,

Z lodu tażbierek Warecki p o e c ie ,
A lbo w W eneckim kryſzrale chłodzony*

Sprobu cie, niecił frę głodem brzuch przepości, 
N ie  poſzukacie w rżanym ch lebie  ości.

II.
K to ż  n a w y m y s la ł  w  kuchni nowey m o dy ,

Ze fie p rz y  rożnach ż y w o  gęfi pieką i  
K to  W ło ſk ie  pyzenioft do Polłki ogrody  

Co ie w połmiflii taſakami fieką?
P o ry ,  ſzpa rąg i ,  p rzew oźne ło b o d y ,

V za Tybrową co fię rodzi rzeką I 
P e łn y  żołądek, głod zaś nie ieft taki,
W oli pieczeni§ niżeli ſzpinaki.

Hhhh ‘ m ;



l i t
Y  iuż do ow ych  wyjmyftow przychodzi 

N aładow aney ſyrosci obficie,
Ze ſztuka mięſa z le  humory rodzi,

W  htpokondry§ indyk w w o d z i A trydę,
Słonina cerze y  kapufta fzkodzi,

Baran zabiia iak taranem życie.
Pytam  fig.* kto też potaż owym  w arzy,
C o ich na Budziak zabrali Tatarzy.

IV.
P rzedtym  kuropatw z ſaporem n iechcieli, 

Zchodzfta na fioł czeladny z\v ierzyna,
G łów k ę c ie lęcg  ob aczyw ſzy  m d le l i ,

K ło ła  ich bardzo w zęby Ikopowina,
V / p o ł dnia na obiad w ftaw ali z pościeli *

Jedno noſzen ie kończyła godzina :
T eraz n ay lep ſze  w  g łod zie  kaulorapy,
Szmat pod w oyłokiem  przyparzoney ſzkapy*

V .
A coź to czyni ? glod n ie pyfzny  w biedzie,

T em u nie trseba z w ym yftem  kucharza,
Po owcze ſery  do Parmy nie iedz>e,

Y beż przepiórek ſmaczna mu ieft w arża, 
D rewniany ły ſzk g  do gęb y  zaw iedzie,

N ie  cifka potraw', choc fię w  ięzy k  ſpatza. Wierz m i, n ie trzeba iadać y  z kremorem * 
Guft fię nayprędzey naprawi przem orem .

IL

• Cremor tartari, proſzek  kw afkow aty dla appctytu ,



Multi Me di ci multa ſunerct.
I,

Dot§d natura ludzka długo ź y fa ,
N ie  w ied zgc;  co ſ§  mdłości y  choroby, 

Późna ſgdziwo~ć wiek w ſzyftk ich  f iw i łą , 
M łod y ch  przed czaſem nie chow ały groby : 

Póki Doktorow Padwą nie rodziła,
Ani fig Galen na świat z iaw ił ,  coby  

Zabiiał chorych przez w ym yśln e  leki,  
Śmierć wprowadziły otwarte apteki,

IT,
N ie  zna} recipe D oktorskiego P la to ,

A lat ośmdziefi^t zdrów jednak przefcyie,
Z  złota pław ionych likworow bogato,

Ani jułepow flodzonych nie piie.
M y  łożem  całe ſubfiancye na to,

Przecie nam wczeſna śmierć m og i ły  ryie.
Ą  gdy fkonarńy, poydzie Elkulapi,
N ie  dba o m y ſzy ,  bo kota ułapi*

III*
Jak mało takieh ieft pod flfohcem ludzi ,  

Których Medyka uzdrowiła praca :
Z e  fig o krokow trzydzieści zatrudzi,

Y  iak zchorzały puls biie, pomaca,
L ub kleiu z k a ſzy  igczmienney przefłudzi, 

Z aw iZ ytg  mn iść  powinna płaca:
A  chory lekczgc dla Doktora Skrzynie.
Co d ą łey  cieźfzym p a im y zm ern  ginie.

IV.



IV.
N ie  k a le  iadae, dvetami m orly ,

Suchey pożytki opiſu<e wanny,
Farzoney w tyalach kęs w o d y  roztworzy,

Y z m oczo n eg o  pęcaku ryzanny,
T o  p̂ <5 rozkaże pod czas wftania zorzy,

Coś Kalabry/łkley przymięſzawſzy manny J 
T o  z Chmęńikiego przywieziona la ſa  
Dekokt zaprawi droga Saiafraſa,

v .
Chory zaś lubo pieczeni nie Jada,

Śmierć iednak poikngć mufi p i z y  motſeli;  
Doktor przyczyny iuź na trupa łkłada,

Ze fię po .iſząi nad zakaz z pościeli ,  
Klimakteryku że to była wada,

Ze lig ęmj flonce, w y w o d z i ,  p le c ie l i ;
/A to naywięklza przyczyna; Doktorzy,

/ C i  winni, źe ſ§ z zdrowych Judzi chorzy,

VI.
Oni rodzaie chorob w ym yślil i ,

Których w zd y  nie zdaj wiek Saturna z łoty ,  
D o ’ ?d lig między ludźmi nię ziawili,

Nie b y ł  p&rajUi, ani g łow  zawroty,
H  pakondrye oni p o ro d z i l i ,

Podagry, ſpafm y, puch lin y ,  ſu ch oty ;
A źe w y m ien ię  w Izy fik § prawdę śmiele:  
M a ło  tam zdrowia, gdzie Doktorow wiele.

III.



m .
Priitf in paryis werand# virtus»

I.
N im  w yprze naw? na głgbokie morze 

Jeſzcze do ftyru żeglarz  nię fpo ſobny ,  ]
N ie  zaraz ſztab^i M ediferran  porze,

P ły n ą c  do ln d y i  pb towar z a r o b n y ;
L u b  k ie d y  N eptu n  ję li  z E o le m  w ſporze,

D rze fig poiazdg przez t rak t  nie  p o d o b n y : 
W p rzó d  prób? czyni na n ie  w ie lk iey  ftrudźe, 
Jako ſie w  t ru dn ey  ma ſp raw ic  żegludze.

I I .
Znofi H erkules  ftrachy dzijęiey L e r n y ,

S iedm mu fig ſmokow w iedney  ścielę Hydrze;
Czarne Plutona przebywſzy Aweruy,

G wałtem  z o tch łan i  T hęz ęu ſza  w y d rz e ;
Z e  w w y m y ś lan iu  p rac  now ych  m iftę rny  

K onceptu  fobie  fiuryfteuſz p rzydrze .
A le  niż dzik i  y olbrzymy zdławi,
W p rz ó d  fig na wgżacli w  kolebce za p raw i.

II I .

Ktoż zaraz d z ie ln y m  zofirał W e te r a n e m ,
Y bez ćwiczenia rey prowadził w  ſzyku?

S ła w n y  zwycigzlęirń TTrebii tu m a n e m ]
Co Rzym w  żelaznym grom ił  ko p ijn ik u ,

Niż fi? ogtofi Afryki H e tm an em ,
W  przód na d rew nianym  harcuie koniku.

Do-czegóż w iedzie  e w  rum ak la lk o w y ?
O to doieżdża p y lz n e y  św ia ta  G łow y .



Ż a d n a  fie wielkość o raz nie wyniefie,
A le  od m a ły ch  poczgtkow pochodzi.

N i l ,  co ła d o w n e  komiegi unięfie,
O grom ng rzekę zd roy  go ieden  rodzi .  

R ówna fię z m łodu  D ęb  agreftom w lebe ,
A p o tym  ſobę ca łe  knieie chłodzi.

W y i e y  w  południu  ftońce, n iź l i  ran o ,  
^ i e  oiedeĄ dzień  K raków  zbudo w an a .

Y ſa m  O rfeuſz ,  co do ſa l tp  pufzcze 
T re le m  w y b i tn e y  p ro w ad z i ł  c y r a r y , .

V / tan idę ccdry, iak gładko pomuſzczę,
D e re ń  z lefionem row ney  ſzuka p a ry ,

Y  m nieyſze  taktu  n ie  uchybię  bluſzcze,'
Porwę: fie ſuche  do p lę lo w  ſzuw ary  :

N iżeli palcem ftron potręei rzutnie, 
Narwie fig motkow y  nacilka putnię.

VL
Tak u lo i y ły  rzędów górnych prawa,

Zeby nic oraz  nie miało wielkości.
N a  tym, wyrokow Boficich termin fława i 

A b y  iść  z wolna d.o do/konałości,
L au r  w ynikaięę z ziemi, będzie trawa ,

Potym  zwvcięzkie uwieńcza dzielności.  
N a c o ż  ikwapliwe pchamy na kark w ota?  
Z  małych poczgtkpw wielką rośnie cnota.

IV.



IV,
Laiebras gucerit ſceius.

I.
G dyby to ludzka bydź m ogła robota,

A. nie inakſzy ſzedł ordynans w  niebie, 
Chciałaby tego dokazać niecnota,

Ż ebyś na wieki 2gaft zprorńienmi Febie.
Y  twoia łuna nie świeciła złota ;

A tak dopiero w  tym czarnym pogrzebie 
W zię ły b y  życie z  duchetn nieprawości ; 
Zawſze taiemnych grzech ſzuka ciemności*

II.
Cnota ufai§c w  ſw o ie y  piękney cerze,

Ze ielt ozdobna, y  nic iey  nie fzpeci,
FierWſze thearra na publikach bierze,.

Y porzućiwfizy nie znaiomych kmieci,
T am  kędy g ło w y  w  Krolewłkim ubierze 

Świat rz^dz§, fikrzydłem ſzyb iftym  wyleci.  
Złość fię ukrywa przed każdego okiem,  
Słońca fię boi, odważna ża mrokiem,

III.
Luboc y  w  riocy nie zafpi ſumnienie,

G dy nieuftanna boiaźn myśli dręczy.
Słaba tarcz ſercu Cymmeryjłkie cienie,

Jak puklerz ź fiatki robiony paięezy.
W ieczne ieft fobie nieprawość martwienie, 

Zawſze pod mieczem ſw ego  kata klęczy.
A m y rozumi&h, źe gdy ftońce zaydzie;  
Tuz nas pod umbra ten tyran nie znaydzie.

IV,



IV .
C o! z te g o ?  źe cię oko n ie b a 'p r a w e

Z łość  czyniącego m e  widzi po źm ie r łch u ,  
K ie d y  ſum nien ie  na cię patrzy iw a w e ,

Y  Bog p rzy to m n y  waży karę z w ierzchu ,  
K ſorego  n ie  zwieſz , g d y  ręce ła lkaw e

Uderzą na cię z piórunow rozpierzchli,
Y o b ia śn iw ſz y  g rn b e y  n o cy  c ienie ,  
Srawiąć na ia w i  ta iemne ſum n ien ie ,

V.
K to l  na w y m y s ła ł  u d rzw i  ś lepych  kłódek ,

Y ſztuczne do nich  poprzyb i ia ł  zam k i?
K to  w ryteratach narobił zagródek,

M ifteme ta iąc  nie rozum nie k lam k i?  
L a b i ry n to w y  kro ſadzi ł  ośrodek ,

S ekre tnym  zwodem cieśniąc ſk ryre  bram ki I  
Boiaz'n ſum nicn ia  nie  dobrego, ż e b y  
T e  go beſp iecznym c z y n i ły  w e r teb y .

V I .
Czem u fię ffohca y  oczu l ę k a m y ,

Teźli co czyniem* ieft n ie  p o d łą  rzeczą?
N a  coż uftronia y  cieniów ſzukamy,

T ą  fię fkł.idaiąc boiaźni odſieczą ?
N ie  utaią nas y  podziemne iamy

P rzed  żwierżchną Nieba patrzącego piecz§» 
T akc i  fię z aw ſze  grzech k ry je ,  a C no ta  
Otwiera śm iało ſw ym  tryu m fo m  w ro ta .


